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„ ■ y  ])ia uniknienia przerw y w odbieraniu Dziennika u p ra 
szamy o pospieszenie z p rzedp ła tą  przed lszym  1 i p c a r . b. 
ściśnieni bowiem ze strony skarbowych organów rządowych, nie mo
żemy narażać się na stra ty , czyniąc większy nak ład  ostemplowa
nych egzemplarzy, nad liczbę tych prenum eratorów , którzy w pierw 
szych dniach 1 i p C a w księgach naszych będą zapisani.

się aby nam ktokolwiek brał za złe tak niewinny i tak 
słuszny zarazem patryotyzm prowincyalny,.. Tem większym 
nas tedy w obec podobnego dla wielkiego króla uczucia i

. ,  •  : n nola 7 ł/tofTA iourt rfv r/ 0  i in 11 1P

wianiem rzeczy we fałszywem świetle, K ra j  gmatwa tylko 
obecne stanowisko stronnictw. Podobne postępowanie pocho
dzi albo z nieokreślenia własnego stanowiska, albo ze złej 

* r  woli. Nie chcąc go o osta J  p o sa d sa ćw o h m ,

śalem. i i  mimo p r o S b i ^ - i *  « J — W * j  niego własnego programu.
Raczy on nam przeto wyjaśnić, { lakierni  ̂ środkami zamyśla— j /
dojść do urzeczywistnienia żąflań rezoliicvmych. , _________________________ +

Lwów, dnia 3. lipea.
Zdaje się, źe termin pochowania zwłok króla Kazimi- 

rza Wielkiego, naznaczony przez kapitułę krakowską w po
rozumieniu z delegatami miasta Krakowa na dzień 8. lipca, 
nie zostanie odroczonym mimo wszelkich przedstawień, czy
nionych z różnych stron i ze wszystkich niemal dzielnic pol
skich. Obchód przeto powyższy nie odbędzie się zapewne z 
odpowiednią narodowemu świętu uroczystością i^taką: okaza
łością, jakby się to należało, gdyż czas do przygotowań ko
niecznych zbyt jest krótkim, zawsze jednak mamy nadzieję, 
że rodacy nasi jak najliczniejszy wezmą udział w tym naro
dowym obchodzie.

Ze wszech stron kraju naszego pospieszą deputacye z 
miast a nawet gmin wiejskich, młodzież akademicka wybie
ra się rówmeż, a prócz tego znaczna liczba osób prywatnych 
jedzie do Krakowa, aby swą obecnością dać świadectwo po- 
czhciom narodowym, które w królu Kazimierzu W. c/.cą naj
większego z królów Polski. Co zaś najbardziej przejmuje nas 
radością, to jest okoliczność, że żydzi nasi biorą również ser
deczny udział w tej uroczystości. Jest to z ich strony akt 
wdzięczności, który się bezsprzecznie przynależy temu monar
sze, zwanemu opiekunem żydów.

W ielkopolska także przygotowuje się do odpowiedniego 
uczczenia tej uroczystości narodowej, aby zaś wykazać jak 
gorąco siostrzyca'nasza bierze się do rzeczy, przytaczamy od
nośny artykuł' D zień. Pozn ., który o tej sprawie następują
co się wyraża:

„Odnalezienie zwłok Wielkiego króla stało się dla całego 
narodu polskiego istnem uderzeniem magicznej rószczki. Od 
dawna nie pamiętamy wypadku, któryby był poruszył głębiej 
i wszechstronniej wszystkie warstwy ludności najdalszych krań- 
czyn Polski. Jeżeli nic więcej, to owe datki płynące z kie
szeni a bardziej jeszcze z serca bogatych i ubogich, wielkich 
i małych, są przekonywającym dowodem, jak sympatycznie 
przemówiły do całego narodu owe znamiona królewskości pol
skiej, odnalezione na szczątkach jednego z największych kró
lów polskich, /j dumą i szczerem zadowoleniem zapisujemy, 
że w objawach owych ku uczczeniu pamięci Kazimierza W iel
kiego, nasze wielkopolskie strony nie były i nie są ostatnie. 
Wielkopolska dzisiejsza pamięta, że ród Piastów z jej łona 
wyszedł, że Gniezno, Poznań i Kruszwica patrzały na jego 
początek i na jego wzrost, i że Wielki król, ostatni tego 
rodu, jest krew z krwi, kość z kości, jeżeli zaszczytem i oz- 
uobą całej Polski, to przecież- przedewszystkiem drogą włas
nością wielkopolskiej kolebki. Nie sądzimy i nie obawiamy

zaiem, iz mimo * .* , , ,---------------------------- •' . ,
mi listami i zapytaniami nadchodzącemi do nas ze wszech stron, , 
uroczysty obchód pogrzebania zwł k Kazimierza Wielkiego 
ma się odbyć już dnia 8. lipca w katedrze na Wawelu. Ter
min tak bliski owego obchodu nie pozwala stanąć na nim w 
znaczniejszej liczbie reprezentantom stron naszych, przedsta
wicielom owej Wielkopolski, która miała zaszczyt wydania 
Kazimierza Wielkiego. Nie wiadomo nam, o ile postanowienia 
w Krakowie sa pod tym względem nieodwołalne, ale nam 
zdałoby sie rzeczą najstosowniejszą, jak to już kilkakrot
nie podnosiliśmy w piśmie naszem, aby uroczystość, jezli się 
ma odbyć "odnie, wspaniale, a odpowiednio swemu doniosłemu 
zadaniu, jeżli ma być, jak powinna, wielkiem świętem naro- 
dowem, odłożyć do p i e r w s z y c h  dni  s i e r p n i a .  Dążący na 
uroczystość unijną do Lwowa, rozpoczęliby w takim razie swą 
pobożną pielgrzymkę od uczczenia zwłok Kazimierza Wiel
kiego. Pokłon oddany trumnie ostatniego Piasta, nie byłby z 
pewnością najmniej godnym początkiem czci, mającej się od
dać wspaniałemu dziełu ostatniego Jagiellończyka... Gdyby 
jednak głos nasz niniejszy nie miał w Krakowie doznać uwzglę
dnienia; gdyby obchód pogrzebania zwłok Kazimirza Wiel
kiego m i a ł  się odbyć istotnie i nieodwołalnie już dnia 8 lipca, 
natenczas zdaje nam się, iż honor stron naszych, iz co więcej, 
obowiązek narodowy wymaga, aby Wielkopolska znalazła się 
przy trumnie Kazimierza Wielkiego reprezentowaną przynaj
mniej przez tych w pośród nas, którym stosunki i okolicz
ności osobiste na to bez przeszkody dozwalają. W razie dłuż
szego terminu bylibyśmy za wysłaniem osobnych, wyznaczo
nych ku temu delegatów; zbyt krótki czas nie pozwala na to. 
Niechaj więc z wielkopolskich stron k to  m o ż e  podąży na 
dzień 8. lipca do Krakowa, dla oddania czci ostatniemu z 
Piastów, by nie powiedziano, i słusznie, że w pamiętnym dniu 
pogrzebu największego króla z rodu wielkopolskich Piastów, 

i  tylko Wielkopolska nieobecnością przy trumnie jego św ieciła!“
Spodziewać się przeto należy, że zjazd w Krakowie wy

padnie pomimo stawianych przeszkód bardzo licznie ; w kraju 
zaś, we wszystkich gminach powinny się odbyć uroczyste 

! nabożeństwa, a księża z kazalnic powinni obznajomić ludność, 
szczególnie wiejską, z dziejami króla , nazwanego królem 
chłopków.

Oddając hołd przeszłości, nie zapominajmy o teraźniej
szych naszych potrzebach. A ponieważ zisługa  i prawda ly- 
chlej lub później zawsze odnoszą zwycięstwo, przeto nie oba
wiamy się żadnych protestów przeciw uchwałom zgromadze
nia wyborców we Lwowie. Szczególnie nie miałby żadnej do
niosłość,i protest pochwalający postępowanie p. Ziemiałkow- 
skiego, wychodzący od jednej tylko klasy wyborców. Dla po
słów, którzyby otrzymali podobne votuin ufności, byłby 
to bardzo dotkliwy cios, w obec którego wątpimy, czyby się 
mogli ostać na swojem dotychczasowem stanowisku.

Co zaś do naszego programu, to K r a j  (oczywiście kra
kowski) znajduje się w bardzo blęduem mniemaniu, zapatru
jąc się na lederacyę w sposób wyłuszczony przez niego we 

i wczorajszym numerze. Najzabawniejszein jest, że K ra j  mnie- 
I ma iż urzeczywistnienia federacyjnego systemu można ządac 

od dzisiejszego ministerstwa i rady państwa. Fedmacya musi 
1 być ustrojem, wypływającym jedynie ze wspólnej ugody krajów 
; z tej strony Litawy, bo Węgrów wcale ona me dotyczy. Fe- 
1 deracya zaś jest dla nas również formą stosowniejszą, aniżeli 

obecny system, formą, która umożebni nam przyznanie naj
obszerniejszej autonomii Celem przeto me jest federacya, 
lecz autonomia na wzór Węgrów, do której atoli wedle nasze
go zapatrywania dojść możemy nie przez centralistyczny sy
stem i obecna radę państwa, lecz przez ustrój federacyjny 
na drodze obopólnej ugody. Bałamuceniem opinii, przedsta-

Komltet, sk ładający  się z poniżej wymienionych oby
wateli wyznania mojżeszowego w yda ł  następującą  odezwę.

Do współwyznawców żydów !
Wieść o nadzwyczajnem zdarzeniu, którego widownią 

stary gród królewski, Kraków, przebiega jakby prądem elek
trycznym kraj cały. Po pięciu wiekach, gdy wszelka wiado
mość o szczątkach ostatniego P iasta , nieśmiertelnego Kazi
mierza Wielkiego, prawie zupełnie zaginęła była, i gdy uczeni 
o ich istnieniu już zw ątp ili, odkryto je niespodzianie przy
padkiem w głębiach katedry krakowskiej. Zdumiewająca ta 
wiadomość wywołała w całym kraju naszym jeden okizyk  
zadziwienia. Współobywatele nasi gotują się, ażeby uroczystość 
pochowania ostatnich resztek dawnego królewskiego majestau 
z godnym obchodzić przepychem. I zaiste daremnie szukali
byście w dziejach osobistości godniejszej najwyższej wdzięcz
ności i przywiązania całego narodu. Albowiem kraj cały zaw
dzięcza mu okres dziejowy, pełen chwały i św ietności: dzielną 
dłonią obronił go od nieprzyjaciół na zewnątrz, mądrym sy
stemem prawodawczym wzmocnił go na wewnątrz. Lecz my 
żydzi zawdzięczamy nieśmiertelnej pamięci Kazimierzowi jesz
cze więcej: plemieniu naszemu, wszędzie ściganemu i tępio
nemu On otworzył gościnne wrota Swego kraju, w 14tym  
wieku, śród ciemnej nocy średniowiecznej, ogarniającej wów
czas całą Europę, On, monarcha pomiędzy monarchami, wy
znawał jawnie i szczerze zasady sprawiedliwości i miłości, 
dzisiaj jeszcze często zakwestyonowane, i z wysokości 
Swojego tronu wykonywał je w całej nawet pełni. Nie- 
tylku dozwalał prześladowanym praojcom naszym wstępu w 
g ra n ic e ' rozległego swego państwa, ale obdarzył ich taaze 
mądreini ustawami, i wskazał im tem samem stanowisko spo
kojne i bezpieczne w narodzie. Klasy upośledzone były szcze- 
góluym przedmiotem pieczołowitości tego szlachetnego i wspa
n ia łeg o  umysłu; za dobrodziejstwa świadczone stanowi wło
ściańskiemu nazwano go „królem ch łopków / niemniej słusznie 
i odpowiednio rnożnaby go nazwać „królem żydów /

Bracia! obecną chwilę, gdz e sprawa godnego uczczenia 
wielkiej pamięci naszego dobroczyńcy się toczy, uwazac po
winniśmy żydzi, jako upragnioną sposobność okazania wdzięcz
ności i złożenia hołdu tej nadzwyczajnej postaci. Pokolenia 
najodleglejsze łączy z sobą ścisły węzeł tradycyi, a ptómię 
nasze niezliczone dało dowody, jak trwale i niezachwianie
takowa w niem się zachowuje. ..............  . .

Bracia 1 wiedząc iż wdzięczność jest jedną z najpiękniej
szych cnót żydowskich, i że dotąd w obec żydów jeszcze nikt 
w stronę tę nie uderzył, ażeby takowa nie odpowiedziała na
tychmiast pełnym dźwiękiem odgłosu, wzywamy was, chciej
cie choćby najskromniejszemi datkami przyczynie się do ucz
czenia jednego z najpiękniejszych imion, które dzieje całej 
ludzkości i naszego plemienia w szczególe wykazać są

Kierowani tą myślą, zawiązali się podpisani celem obu
dzenia większ ego udziału w tej uroczystości naro owej 
letn zbierania składek w komitet, który wzmocniwszy Się od
powiednio, nie omieszka od czasu do czasu publicznie zdat 
sprawę z swych czynności.

Lwów dnia 2. lipca 1869 r.
Dr. O s w a l d  H ó n i g s m a n n ,  poseł na sejm krajowy; 

radny miasta Lwowa i przełożony żydowskiej gminy wyzna
niowej lwowskiej. — Dr. M a k s y m i l i a n  K a r t s c h .  —  Dr.  
M a u r y c y  J e k e l e s .  — Dr.  F i l i p  Z u k  er.

Z  u licy .

1 jadu i sie narodzie galilejski!...— aż teraz dopiero wszyst
ko mieć będziesz, czego zapragnie dusza twa i za czem 
^skni żołądek t wój ; dostaniesz rodaka - namiestnika, czystej 
krwi rezolucyonistę, który wszystkie rek“raa■ Prjeciw^Podwyż- 
s*eniu podatków podane zrezolwuje po polsku dodawszy jeno
» • / . .  ‘jak» delegazionszuschlag » = 3wi, a za-/ o o  j a i t o  a e i e g a z i o n b z u ^ u ^ b  , *  n h v w a t p l n w  

staniesz rezolucyę, wedle której kazdem - Giskrv a u 
tem i każdej gminie wolno będzie za lic y . P■ ( r ■ .
onomicznego trzymać polieyanta , ktorj ins Z.zeóstwa__

będzie od wspólnego ministra publicznego n i e b e . p . 
ostaniesz koleje „tam j nazad“, na których od fmman. 
ozu o 25 cent. tylko drożej zapłacisz, jak zwyk:lą 

sta®-' 1 -bank dostaniesz, gdzie wolno ci będzie os 
, i w \ mienie> a potem pójść na żebry, czyli raczei d

gich lub wary a tó w, gdyż samonierządne władze w > J 
do rze zrozumianej pieczołowitości o dobro ludu ich relera- 

i i  P,0 e8łeg°5 organizują przedewszystkiem tego rodzaju 
zakłady bądź dla siebie, bądź dla sprzymierzonych z nimi 
męzow rezolucyi galicyjskiej.

1 wszystko to dostaniesz daremnie, darem niuteńko, me 
włożywszy w to przedsiębiorstwo z góry ani centa —  za jeden 
podpis na arkuszu próżnym, u którego w górze stać będzie

jeno napis „oświadczenie", a u spodu przypisek: ze jak Piotr 
Chrystusa tak ty trzykrotnie zapieiasz się twych przekonań 
politycznych i wiernie służyć będziesz „zu Wasser und zu 
Lande“ nowemu towarzystwu politycznemu,  ̂ aż dopokąd z 
kretesem cię nie napędzą. Dodatkowo zobowiążesz się tajnym 
artykułem, że przy ukamienowaniu Smolki, towarzystwa i or
ganu demokratycznego, które to przedstawienie danem będzie 
ku szczególnej rozrywce i niezmiernej uciesze upałkowanego 
społeczeństw a— jednym tylko kamieniem'3?/* funta ważącym, 
dotkniesz z lekka z odległości pięciu kroków, głowy lub zeper 
jednego z demokratów lub co najmniej federalistów. Kamie
nia udzieli ci be/płatnie redakcya gazety Czas za pośrednic
twem 0 0 .  jezuitów, obdaruje cię trzydniowym odpus t em, ^  
K r a j  odwdzięczy się wyrobieniem protekcyj u J- O. swy 
współpracowników.

No i cóż? jeszcze podpisywać nie będziecie —  wy_ któ
rym się raz przecież otworzyły oczy, i którzy należeć, nie 
chcecie do stada bydła o jednym pasterzu z bat,o iein w ię- 
ku? wy którzy się odważacie z nadanej wain pełnoletności 
korzystać i odpychacie rękę ojczyma i macochy, rękę, która 
tak długo targała was za uszy i do snu zmuszała, podczas 
gdy wy wolnebo i świeżego pragnęli powietrza?

Niewdzięczni! o wy wyborcy miasta Lwowa, nie chcecie

się o zaufanie wasze, niechaj się więc i tak stanie,
nim program nowych ułożycie wyścigów, skreślę wam obraz

-  r ?  dr i f “  t r z e c i / w
go, drugie: na M o o i a c h z a f Pawła. Wszystkie zray- 
sali ratuszowej w dm .. . _  ̂ z organ5 w ludzkich najbar-
sły dostateczne m.a J ludzi najbardziej się zmę-
S i S t f .  * tSni .k ia m u tk a -  hr Dzieduszyc- 
klei S m yczk i pp. Brack- i Wollmana tudziez konie p. 0 -  
chockiego mniejsze miały zajęcie i... powodzenie, a uszy wy
borców "stolicy Lwa miały do zniesienia „Rastlose Liebe“ na 
koncercie p. Mikulego i „Elegię" kompozycyi pana Ziemiał- 
kowskiego.

Czwarte z rzędu wyścigi odbyły się w piątek w polskim 
teatrze, gdzie panna Romana Popiel prześcigała swe współ
zawodniczki różnego wieku, i gdzie zwolennicy i adoratorowie 
benefieyantki prześcigali się w trafnem rzucaniu bukietu „z 
róż lilij i rumianku". Piąte ach! piąte i to najtrudniejsze w y
ścigi odbędą się dziś na wysokim zamku, i to na Leśniewi- 
czw (przepraszam za błąd) na Leśnie wicza skoro pędach, nie
mniej przy piątej figurze Kadryla „Flotte Burschen" podczas 
sola płci pięknej.

de już dłużej dawać wodzić za nosy i tak już ponaciągane, Wyborcy — ulica —  naród — lud, wszędzie ten sam
a pragniecie, tylko być widzami wyścigów czyli wspólubiegania rodzimy typ lwowski, bijący brawo, gdy nie ma za co, mezado-
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Korespondencye Dziennika lw ow skiego .
Lublin 27 czerwca 1867.

Różne u was rozchodzą się wieści o działalności ks. 
biskupa Kuziemskiego — tu ta j nikt nie wątpi, iż  tenże zupeł
nie działa w myśl rządu, krzewiąc między Rusinami swej 
dyecezyi ducha moskiewskiego. Nie chcę się wdawać na te 
raz w ocenienie jego dotychczasowych czynności, k tóre  najle
piej poznacie z opisu objazdu dyecezyi, jak i podał Dniew.
Warsz. Kończąc opis poniższy W arsz. Dniew, powiada o 

ks. biskupie: Z o w o c ó w  p o z n a j e  s i ę  d r z e w o !  a kto 
uważnie wejdzie w postępowanie ks. biskupa podczas objazdu 
jego dyecezyi nie będzie już m iał wątpliwości; jakie owoce 
przyniesie działalność jego. Oto co pisze Dniew. -.

„Jeszcze nie m inął rok  od przybycia biskupa Michała 
Kuziemskiego do Chełmu, a już wszędzie ukazują się owoce 
jego zbawiennej działalności. Chełmska grecko-unicka dyćfce- 
zya zajm uje bardzo ważne miejsce w Królestwie Polskiem, 
a zatem i w cesarstwie wszech Rosyi. Zadanie jej zależy 
przedewszystkiem na zabezpieczeniu rosyjskiej sprawy, obro
nieniu jej od nieprzyjaznych mamów, i przez to zlaniu in te 
resów' Krółewstwa z interesami cesarstwa. Zadanie to , ja k 
kolwiek bardzo piękne, jest bardzo trudne, dlatego źe dye- 
cezya chełm ska od dawna zostając pod przeważnym wpływem 
polskim, odstrychnęła się od swej narodowości i obrządku, w 
części z konieczności w części zaś z powodu niezmordowanej

'  X  „Porownywując stan Rusinów galicyjskich ze stanem Ru
sinów w dyecezyi chełm skiej, widzimy jedną wielką różnicę. 
W Galieyi lud nie przejął obyczajów polskich ł  nie przejął 
się duchem polskim. W łościanin galicyjski, jakkolw iek częste 
ma stosunki z Polakami, nie jest w stanie powiedzieć czysto 
po polsku ani jednego słowa(!) W Królestwie Polskiem , jest 
zupełnie co innego: tu  włościanie ruscy wszyscy doskonale 
mówią po polsku, a po większej części umieją czytać i pisać, 
ale tylko po polsku. Tędy szła droga Polaków do serca ludu 
ruskiego. Uczyli lud niezmordowanie i tym sposobem zjedno
czyli interesa swego kościoła i swego ludu z interesam i ru s
kich mieszkańców Królestwa Polskiego.

„Przekonawszy się o takim  stanie dyecezyi chełmskiej, 
biskup Michał zaczął prowadzić powierzoną mu przez N ajja
śniejszego pana rosyjską sprawę z właściwą mu umiejętnością 
i przenikliwością. S tanął na właściwem stanowisku biskupa, 
pasterza i nauczyciela, w sku tek  czego naprzód zwrócił uwa
gę na potrzeby dyecezyi i wychowanie młodzieży szkolnej, 
tej jedynej nadziei na lepszą przyszłość. W  tym celu biskup 
przedsięwziął objazd dyecezyi chełm skiej, poczynając od gu- 
bernii łomżyńskiej i suw ałkskiej, jako najodleglejszych od 
rezydencyi biskupiej, i k tóre od niepamiętnych czasów nie 
widziały swego pasterza.

„Uważamy za właściwe powiedzieć k ilka słów' o tym ob- 
jeździe, tern bardziej że wyjaśni on obecny stan dyecezyi grec- 
ko-unickiej.

„Biskup Michał d. Igo m aja wyruszył z Chełmu do by
łej gubernii augustowskiej. Po niedługiem zatrzym aniu się 
w H ańsku i Lubieniu, gdzie lud go w itał chlebem i solą, bi
skup odprawił nabożeństwa w parafialnych kościołach, i zwie
dziwszy szkoły udał się do Horodyszcza, a ztam tąd przez 
Łomazy i Białę do Janowa. W Janowie tam tejszy proboszcz 
powitał go mową w języku ruskim . W niedzielę nastąpiło 
poświęcenie kościoła w Janowie, wzniesionego przez troskli
wość rządu. Po poświęceniu kościoła i pontyfikalnej mszy, 
na k tó rą  zgromadziło się do 8.000 okolicznych mieszkańców', 
biskup Michał obejrzawszy parafię, kościoły i zwiedziwszy 
szkołę żeńską pojechał przez B iałę do Siedlca, gdzie na 
dworcu kolei żelaznej powitał go naczelnik gubernii z inneini 
władzami, i zaprosiwszy znakomitego gościa do siebie, go 
ścinnie go podejmował. W  Siedlcu, biskup w towarzystwie | 
gubernatora zwiedził gimnazyUm rnęzkie i żeńskie i dwie i 
szkoły elem entarne, wchodząc szczegółowo w metodę i rozle- 
głość wykładu nauk. Z Siedlca biskup Michał pojechał do ; 
Szepietowa, a  ztam tąd do Hodyszowa, gdzie go odwiedził na- j 
czefnik gubernii łomżyńskiej. Hodyszów i Mazowieck są 
dw. filia jedynemi parafiami w miejscowości zaludnionej przez 
Mazurów. W Mazowiecku nie ma proboszcza, a dlatego bi
skup zamierza przysłać do tego m iasta pasterza, któryby 
m ógł skutecznie prowadzić swą rzecz. Oddzielny ksiądz dla 
Mazowiecka tem  je s t konieczniejszy, że w Hodyszowie, z po
wodu odpustów, kilka razy do roku bywa wielki napływ lu
du. Przed przyjazdem tam  biskupa, przeciwne stronnictwo 
umyślnie rozsiewało pomiędzy ludem wieści, jakoby biskup j 
m iał zabrać z sobą z kościoła w Hodyszowie cudowny obraz | 
M atki Boskiej. Ale kiedy po wyjeździe biskupa, obraz pozo
s ta ł nietknięty, umysły uspokoiły się i przekonały się o złych 
zamiarach rozsiewaczy podobnych wieści, dowodzących, jak  
przeciwnemu stronnictwu nie podoba się działalność biskupa

Michała; zwiedziwszy szkołę hodyszowską, biskup z zadowo
leniem dostrzegł, że uczniowie jej znają język ruski.

„Z Mazowiecka i Hodyszowa biskup wrócił do Sze
pietowa, a z tam tąd udał się koleją żelazną przez Grodno 
do byłej gubernii augustow skiej, gdzie obejrzał 7 parafij, a 
mianowicie: Łdbuo, Bałę kościelną, Sopoćkinię, Perstuń, Ho- 
łyńkę, L ipsk i Rygałówkę.

Grecki obrządek w tych okolicach bardziej jest skażony, 
niż w innych miejscach dyecezyi Duchowieństwo przyjmo
wało biskupa w łacińskich sukniach. Lud mówił po rosyj- 
sku dobrze, a duchowieństwo w obecności biskupa prowadzi
ło pomiędzy sobą rozmowy w języku r o s y j s k i m .  Ponieważ 
wizyta parafii Bali kościejnej przypadła w' dzień niedzielny, 
przeto biskup odprawił tam mszę, na której znajdował się 
przybyły dla powitania biskupa gubernator suwąłkęki, który 
zaprosił dóśtójnegó gościa do siebie. Biskup przyjąwszy za
proszenie gubernatora, z Lipska udał się do Suwałk , g<jzie 
przepędził kilka miłych ciiwil w towarzystwie rosyjskich swych 
współbraci, poczem wyruszył do Chełmu. W drodze z pow
rotem do Lipska otrzymał telegram  ze Lwowa o zgonie m e
tropolity Spirydyona Litwinowicza i zaproszenie na pogrzeb. 
W Grodnie przyjmował biskupa naczelnik tam tejszej guber
nii. Z Grodna biskup pojechał do Warszaw'}', gdzie w ponie
działek 26. maja odprawił nabożeństwo żałobne za duszę 
m etropolity Spirydyona, a następnego dnia, we wtorek 27. 
maja uroczyste nabożeństwo z powodu narodzenia się J , ce
sarskiej wysokości Wiel księciu cesarzewiczowi syna , k tó re 
mu nadano imię Aleksander. W  środę 28, maja, biskup po
wrócił do Chełma.

Z objazdu przez biskupa Michała części cheł skiej gre* 
cko-unickiej dyecezyi, można wyprowadzić wniosek , że za
mieszkały w niej lud, chociaż przywykł do polskich obycza
jów i łacińskiego obrządku, nie wstydzi się swej narodowo
ści ruskiej, k tó rą  poczuwa i swojego języka. Lud ten zobaczył 
wspaniałość pontyfikalnego odprawiania naborzeństwa według 
obrządku greckiego, i z pewnością pójdzie po droclze wsknzanej 
mu przez arcypasterza, który przez swą bezstronność, uprzej
mość, cierpliwość, ta k t i nauki, um iał sobie zjednać jego za
ufanie. Również i duchowieństwo nie wstydzi się rosyjskiej 
mowy ; w niej przemawiało do swego biskupa. W prawdzie 
niektórzy księża przywykli do obyczajów po lsk ich , ale są i 
pasterze doskonale pojmujący rosyjską sprawę, będąc jej ca ł
kowicie oddanymi. Duchowieństwo chełmskie przyjmowało 
wszędzie afcypasterza z otwartem  sercem i zaufaniem, świad- 
czącem o szlachetnym jego nastroju.

„Dla przywrócenia czystości obrządku greckiego i sku 
tecznego prowadzenia sprawy, duchowieństwo koniecznie po
winno kierować lu d em , a obok tego trzeba zwrócić szczegól
ną uwagę na, szkoły i kształcenie samego duchowieństwa; dla 
tego to biskup M ichał podczas objazdu dyecezyi przedewszyst
kiem zwiedzał zakłady naukowe, i polecił, aby odtąd do se- 
m inaryum  przyjmowani byli ci tylko, co skończyli cały kurs 
nauk gimnazyalnych. Ponieważ celem seminaryum jest przy
sposobienie przyszłych księży do należytego spełnienia ich 
obowiązków, przeto biskup zamierza wkrótce przedstawić rzą 
dowi projekt nowej ustawy o organizacyi zarządu semina- 
ryów i wykładu nauk teologicznych. Dobre wychowanie m ło
dzieży w gimnazyach i seminaryach, jest jedynym zakładem  
lepszej przyszłości. Nie wątpimy , że rząd będzie tak  samo 
popierał zamiary biskupa ja k  dotąd, dla tego sprawa pójdzie 
naprzód. Z owoców poznaje się drzewo..."

Paryż 27. czerwca.
(L .) Jutro otwierają posiedzenie ciata prawodawczego. Otwar

cie to, wyczekiwane przez jednych z niecierpliwą trwogą, przez 
drugich z ukrytą nadzieją, czegoś nie jasno określonego, zapowia
da sesyę burzliwą, mogącą wywołać niejedną drażliwą kwestyę, } 
którą czasowo przynajmniej chcianoby zażegnać. Opozycya, której j 
nie można lekceważyć, nie zaniedba korzystać z tej tak dogodnej | 
chwili, aby raz przecie i to ostatecznie potępić system rządowej 
kandydatury i jej następstw; z drugiej strony zamiary rządowej 
polityki na przyszłość, jeżeli nie są wyraźnemi, zdradzają się w 
tych skąpych a jednak wymownych słowach, wypowiedzianych to 
w przemowie do wojska w obozie Chalons, to napisanych w Jiście 
do p. Szueidera prezesa ciała prawodawczego.

Przemawiając do wojska, w myśl konieczności wojny, w wa
runkach dodatnich, jako cywilizatorskiej misyi tychże, mówca dał 
jasno do zrozumienia, że jeżeli wojna ma mieć miejsce, to tylko 
wtedy, kiedy postępowym dążnościom narodów będzie ktoś stawiać tamę 
inaczej nie możnaby tłumaczyć to niezbyt dawne a nie wszystkim 
miłe przypomnienie zwycięztwa pod Solferino i Magentą i ich skut
ków. W pierwszych chwilach słowa na pozór tchuące żądzą wojskowej 
sławy, niemiłe a nawet przykre zrobiły wrażenie na tutejszej opi
nii— krwawy upiór zniszczenia stanął w oczach zbyt skwapliwej a i

łatwowiernej publiczności, nie zadającej sobie trudu zajrzeć głę
biej w myśl nieukrytą— prędko wszystko to ochłonęło, drwiono so
bie z chwilo wege przestrachu, zaczęto wyszukiwać rzeczywistego |

znaczenia dość lakonicznych słów —- nim ostatecznie nabrano 
ufności.

Uspokojeni co do wojny i jej skutków, zwrócili uwagę w 
okół siebie, przypomnieli niedawne udekorowanie p. David wstęgą, 
wielkiego oficera legii honorowej, pana Dawid znanego konserwaty- 
sty, przywódzcy dość licznej a tak zwanej arkadyjskiej k.teryi. 
Upatrywano w tych względach wyraźną chęć rządu mianowania go 
prezesem ciała prawodawczego obecnej sesyi, a tern samem chęć 
wejścia na' drogę, prowadzącą do systemu restrykcyjnego, systemu 
wręcz przeciwnego woli i nadziejom narodowym, tak wybitnie zary
sowanym w czasie wyborów. Przewidywano kolizyę i wszystkie z 
nią razem możliwe następstwa. To przekonanie opanowało wszyst
kie umysły, znalazło posłuch u ,wszystkich. Pan Szneider prezes 
ciała prawodawczego, lepiej niż inni obznajomiony z zamiarami i 
polityką tuileryjskiego gąbinetu, niemniej zawahał się, stracił pe
wność swego zatwierdzenia na godność przewodniczącego. Napisał on 
list do pesarza, w którym uprasza o dymisyę ze względu, że upa
truje w nadaniu dekoracyi panu Dawid jakby wskazówkę zamia
rów rządowych i potępienia jego polityki, która się streszcza w po
godzeniu zasad władzy silnej ze swobodami szczeremi a odpowied- 
niemi czasowi.

Cesarz pospieszył z odpowiedzią z obozu Chalons pisząc do 
pana Szneidera list, w .któyym go uwiadamia, że dymisya jego nie 
jest przyjętą, a to z powodów ufności, jaką ma w zdolnościach i 
polityce byłego prezesa ciała prawodawczego. Do nominacyi pana 
Dawida nie przywiązuje innego znaczenia, jak tylko chęć wyna
grodzenia słusznych zasług i zadośćuczynienia obietnicy, jąka mu 
zrobił sam jeszcze w roku zeszłym, a o której wiadomo było i ,pąnu 
Szneiderowi. Nie przypuszcza, aby do tego opinia publiczna przywią
zywała toż znaczenie, jakie nadaje były prezes nominacyi p. Dawida. 
Zapewnia oraz, źe polityce jego rządu jak przed, tak i po dokona
nych wyborach będzie przewodniczyć zasada pojednawcza władzy 
silnej, opartej na instytucyach szczerze liberalnych, co nie powinno 
podpadać wątpieniu, i kończy, wzywając pana Szneidera do prze
dłużenia swych usług tak koniecznych dla dobra kraju. List ten 
może służyć za wyraz ogólnikowego programatu tej polityki, jakiej 
rząd ma się trzymać i nadal.

Polityka ta będzie nie inną, jak ta, którą rząd już obrał 
w roku zeszłym, a która jeżeli i ulegnie jakiej zmianie — to prę
dzej na korzyść swobodnego rozwoju instytucyj —  a zawezwa
nie pana Sznejder na prezydeucyę ciała prawodawczego, byłoby
już dostatecną do tego gwarancyą. Znanym on jest bowiem ze 
swej bezstronności i taktu w kierownictwie obradami, znanym też 
jest z przychylności dla powolnego postępu, objawiającego się już 
od czasów tych sesyj, którym przewodniczył. Mianując p. Sznaj
dera, rząd dajo jakby do zrozumienia, a zarazem uprawnia opinię 
publiczną, że te reformy, które już miały miejsce, nie są jak pier- 
wszemi krokami na drodze ku swobodom, więcej odpowiednim a 
koniecznym dla życia narodu. (?) Wiadomy rządowi skład obecnej 
izby, i jej przeważny żywioł, obrońców swobód. nie jest mu więc 
tak niemiłym i tak zastraszającym, jak niektórzy chcieliby to
wmówić w opinię. Obecny rząd, zdawałoby się, pojął wszystkie 
niekorzyści, jakieby mogły wyniknąć z tamowania woli narodu, 
objawionej w jego wyborcach; przyjmując rzeczy jak są, chce tym 
prądem pokierować zgodnie z korzyścią narodu i interesem własnym 
na razie.

Nie idzie ztąd, aby pakt narodu z w ykonaw czą  jego w ła d zą  
byt ostatecznie zawartym, iżby walka nie była upartą i zawziętą, 
owszem tern gorętszą obiecuje ona być w skutkach, że rząd gotów 
jest bronić się, wszystkich używając środków.

W czasie przeglądu wojsk w obozie Chalons, jedna okolicz
ność wywołała niemało komentarzy. Każde niemal państwo corocznie 
przysyła kilku zdolniejszych swych oficerów, aby byli świadkami 
tego popisu, a zarazem tych ewolucyj wojskowych, ulegających coraz 
to nowym zmianom; każdy z tych panów, za pośrednictwem mini
stra wojny, byl upoważnionym do brania udziału biernego, jako 
widz w tych manewrach. W tym roku trzech wyższych oficerów 
armii pruskiej, zapominając etykiety wojskowej, i bez poprzedniego 
zgłoszenia się o upoważnienie do marszałka Niel, w pojeździe 
przejeżdżali się w najlepsze; kiedy manewr miał miejsce, wym
knęło się z ust ich kilka dość nie na miejscu i złośliwych uwag. 
Po skończonem manewrze pan Niel posyła do nich oficera z żan
darmami, prosząc aby ich moście najdalej w godzinę oddalili sie 
7, obozu. Z źle ukrytym niesmakiem przyjęli tę wiadowość, w go
dzinę wszakże odjechali. To na pozor male zajście wywołało' pewien 
niepokój w tych, co gotowi na wszystko, aby utrzymać dobre sto
sunki z Prusami—prędko wszakże ochłonęli, gdyż fakt ten ‘pozostał 
bez najmniejszego znaczenia.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Z zaniepokojenia dziennikarstwa cen

tralistycznego, spowodowanego rezultatem  uchwały wyborców 
lwowskich — wyciągnąć się da jedynie wniosek, że centraliści 
występując junacko w artykułach  pioronujących, rzeczywiście 
jednak — boją się połączonej opozycyi słowiańskiej. Tydzień 
już bowiem mija, a stara  Presse coraz nowe czyni spostrze
żenia i wywody nad uchwałami zapadłem i zeszłej niedzieli na

dowolony, gdy mu niesłuszny w oczy zarzut cisną; kasy dość 
pełne u przedsiębiorców, dość puste u publiczności a wygra
na przy k i m?  W ygrał najpierw „Sygnał11 ze stada St. hr. 
Zamojskiego, w ygrał pan Dobrzański z Gaz. Nar., wygrał 
pan Mikuli z towarzystwem  muzycznem i ponoś „B ałam utka11 
dobrej krwi, sm ukła — luzem dotąd chodząca, k tó ra  niejed
nego już żokeja wysadziła z siodła.

Lecz idźmy porządkiem, a dojdziemy ładu  w tym chao
sie mów, gier, biegów, posłów, koni, wyborców, zokejów^ i 
tym  podobnych rzeczy. Wyścigom poselskim pierwsze należy 
się miejsce— wstęp na Scenę był bowiem bezpłatny, a mimo 
to dekoracye p. Piątkowskiego i całe arangem ent bardzo 
udatne. Już to prawdę powiedziawszy, wyborcy nie powinni 
być nigdy podciągani pod krytykę, gdyż oni sami istotnie w 
krytycznem znajdują się położeniu; podatki muszą opłacać, 
w dodatku prócz zuszlagów m ają obowiązek brania udziału 
w każdej sprawie publicznej a co gorsza — volens —  nolens 
m uszą zadowolić wszystkich w czambuł i każdego z osobna. 
Rząd cis- i ti ans-litaw ski; rząd obu tych połowiczności, rząd 
krajowy, rząd autonomiczny, czterech posłów i jeden delegat, 
stronnictw o opozycyjne, rezolucyoniści, anti-federaliści, kon
serwatyści e t caetera  to wszystko ma pretensyę do wy 
borców. Podniosą rękę... źle... nie podniosą ręki... źle... dają) 
b raw o ., źle... sykają... znów źl e;  a do stu dyabłów (Kraszew-* 
skiego) wszak to nie do wytrzymania. Dali więc sobie słowo

ców, ścigac się będzie pokolenie Izraela o nagrodę prz 
: Giskrę wyznaczoną i biedź będzie z podniesionym żup; 

i przypiętą do pantofli ostrogą do mety, na której 
sano: „Błogosławieni, którzy popierają radę cislitawsk: 
Dajcie spokój panowie — radzimy wam szczerze....

W Y C I E C Z K A  D 0  P I 0 N 1 N
przez

Paulina Stachurskiego.

i bądź co bądź się stanie, pójdą jedną drogą w ytkniętą, byle 
tylko już raz pozbyć się przynajmniej rady cislitawskiej. Jak  
rzekli, tak  się sta ło ; zaprosili posłów i cierpliwie przez go
dzin trzy słuchali wywodów. Pierwszy zapisał się do nagrody 
pan Ziemiałkowski, nie dobiegł mety i przegrał stawkę. Jego 
Ekscelencya Agenor na Skale, H usiatynie i Janowie hrabia 
Gołuchowski, prowadził bieg drugi, przesadził płot uchwały 
2go marca, przeskoczył ministerstwo, lecz potknął się na re
zolucji, k tó rą  mu podstawili delegaci wbrew namiestnikow
skiemu przekonaniu i... upadł.

Pan Jfin Dobrzański, odmiennym od r. 1848 idąc try 
bem, najpopularniejszego dosiadł konia i jeździł na m inister- <Ciw
stwie tak  „wie ein eingefleischter Demokraf". Popisu ohra- Dioniny wprawdzie, me uupuwmuziary poecie okla
zowo opisywać nie będziemy; mielibyśmy wprawdzie prawo sk j które przy jął z głową pochyloną z godnością... i z w 
oddać „piękne za nadobne" i ulubione jego epiteta, m utato docznem zadowoleniem zszedł z podwyższenia. Natom iast fik 
nomine do własnej mu skóry przykleić, lecz damy mu się 
wydychać, albowiem zaczyna się poprawiać, a wspomniemy 
jeno, że przy dojeżdżaniu koń i jeździec pianą byli pokryci; 
lecz s tan ą ł drugi u mety, a choć nagrody nie wygrał, toć 
przynajmniej uratow ał stawkę, a w dzisiejszych czasach i to 
dobrze.

dalszy.)

Na tem kończymy, przyjmując obowiązek rej.wirowania 
wszystkich podobnych wyścigów, k tóre jeźli nas duch proro
czy nie myli, ponowią się podczas tych kanikuł lipcowych 
z tą  tylko odmianą, że dzięki niezręczneści kilku przewódz-

Nie Dioniny wprawdzie, ale odpowiedziały poecie ok la
s k ,  atóre przy jął z głową P ^ M o n ą  z godnością... i z wi 
docznem zadowoleniem zszedł z podwyższenia. Natomiast filo 
zof gniewał się, że jego sentencyj ani rozumiano, ani słuchano 

_  Ciężkie czasy na hlozyfię ! _  rzekłem chcą(, g(

P0CieS! ! < A t! - o d p o w i e d z i a ł  mi ruchem ręki, i poszedł zb ie -

rac rzeczne kamy i, . zapewne dla wynalezienia nowe 
prawdy, systematycznie ciskał do wody.

— A d m ira le! — zavvołał w tej chwili jeden z towarzy
stw a na przewoźnika. —  Czy pomokniemy w racając?

A dm na spojizał z wyrazem chłodnego spokoju, i opie
rając szost o kam ienie:



zgromadzeniu wyborczem. Obawa ta  dziwne wywołuje symp- 
tom ata i do dziwniejszych jeszcze prowmdzi rezultatów . Oto 
Moraenpost z tegoż powodu pisze pod d. 1. lipca. „Odezwa
nie się wojownicze federalistów : „precz z m inisteryum Przed- 
litaw skiem “ zwróciło naszą uwagę. W edług wiadomości na- 
deszłych dziś z Pesztu, okrzyk ten federalistyczny je s t zna
czenia donioślejszego ja k  prosta demonstracya. — Podróż 
cesarza do Galicyi nie podlega już najmniejszej wątpliwości. 
A rystokracya polska czynić ma wielkie przygotow ania, 
ażeby jak  najświetniej wypadła uroczystość przyjęcia cesarza. 
Podróży cesarskiej przypisują znaczenie polityczne, z k tórą  
w związku ma być bezpośrednie porozumienie- się z Galicyą. 
Autorem nowego kroku w celu układów z Galicyą ma być 
hrabia Andrassy. Między nim a przewódzcami galicyjskimi 
panować ma najściślejsze porozumienie. Czynność ta  odbywa 
się za plecyma m inisteryum  przedlitawskiego , którem u do
piero fak t już  dokonany przedłożony będzie." *)

Z Pesztu dowiadujemy się, że nakoniec rozprawy jene- 
ralne nad ustaw ą o sądownictwie dobiegły już kresu. Pom i
mo wysileń lewicy, ustaw a prawdopodobnie przyjętą będzie. 
Niektórzy deakiści widząc, jak  czas bezowocnie się traci, z rze
kli się głosów —  wiedzieli bowiem, źe ustaw a i beż poparcia 
mowami przejdzie po prostu większością głosów, jak ą  ma za 
sobą stronnictwo rządowe.

Z Morawy udaw ała się do W iednia deputacya , wypra
wiona z wielu powiatów przez ludność morawską, ażeby wrę
czyć cesarzowi prośbę dom agającą się przeobrażenia gimna- 
zyum niższego słow iańskiego, na ionazyum  wyższe z wy
kładem  oczywiście w języku czeskim. Powodzenie rzeczonej 
prośby uczyniono zawisłem od orzeczenia ministeryum.

F rancya- Ciało praw odaw cze'zajm uje się sprawdzeniami 
wyborów, a rady gminne tymczasem przygotowują ostre pro- 
testa, k tó re  zapewne zatrudnią a może nawet nabawią nie
przyjemności ciało prawodawcze. W skutek  użycia wyjątko
wych środków w7 St. Etiennes w celu rozwiązania tamże rady 
gm innej, wystosowali członkowie rady protest do prefekta. 
Wypowiedziawszy słowa prawdy o swoich prawach i obowiąz
kach, w proteście rzeczonym mówią między innem i: ,,Nie spo
dziewaj się pan, ażebyśmy aż do tego stopnia rezygnacyi go
towość okazali, byśmy się upokorzyli i w milczeniu ugięli pod 
razem na nas wymierzonym. Za wiele przywiązujemy w ar
tości do misyi nam powierzonej, niemniej głęboką czcią prze
jęci jesteśmy dla prawa powszechnego głosowania, i powagą 
przywiązaną do obowiązków naszych— wszystko to uprawnia 
nas dostatecznie, byśmy panu wypowiedzieli stanow czo: ,,że 
powinieneś się przed nami usprawiedliwić.'* Od ciebie panie 
prefekcie, niech się dowiedzą mandanci nasi, w czem i kiedy 
działaliśm y sprzecznie z ich wolą ? Jeżeli my winni jesteśmy, 
to mów pan głośno i nie oszczędzaj n a s ; nie chcemy w obec 
pana mieć żadnych zobowiązań. Ale skoro nie cięży na nas 
żadna wina, to pańskie uczucie honoru, powinno mu naka
zać sprawiedliwe względem nas postępowanie. W obec na
szych współobywateli i przestrzegając naszego honoru, poczu
wamy się do obowiązku wniesienia uroczystej protestacyi 
przeciw pańskiem u bezprawnemu rozporządzeniu. Udamy się j  
z protestem  do prefekta, do m inistra spraw wewnętrznych, 
do ciała prawodawczego, a jeżeli i tu zadosyćuczynienia nie 
znajdziemy, pozostanie nam jeszcze ostatn i, najwyższy trybu
nał, na którego progu władza wasza jest bezsilną , a trybu 
nałem  tym  jest opinia publiczna, k tó ra  nas jako najwyższa 
instaneya osądzi.*1

Oprócz członków rady St. Etiennes, podpisało jeszcze i 
kilkanaście innych gmin protest powyższy.

H iszpania. Kortezy obradują obecnie nad budżetem, a 
przedewszystkiem obmyślają zaprowadzić ja k  największe o- 
szczędności w wydatkach. Gdyby w istocie obrady kortezów 
odroczyć się m iały aż do października, w takim  razie budżet 
byłby uchwalony prowizorycznie. Z powodu jak iejś niedokła
dności w wysłowieniu się pana Orense, widział się spowodo
wanym p. Topete do zwrócenia uwagi, źe Hiszpania nie jest 
republiką, kiedy większość zgodziła się na formę rządu mo- 
narchicznego; wielkorządzca zaś je s t reprezentantem  mo
narchy.

W schód. Niepewne, jednakże prawdopodobne dochodzą 
wiadomości, źe Wysoka Porta zm ieniła postanowienie co do 
całkowitego zniesienia kapitulacyj, a obecnie pracować ma 
wielki wezyr nad obmyśleniem projektu , k tóryby zniósł 
niektóre tylko paragrafy kapitulacyjne. P ro jek t rzeczony przed
łożony ma być wkrótce mocarstwom obcym. Nowy także  po
jawić się ma wkrótce projekt, zaprowadzający szkoły elemen
tarne, i to na podstawie najlepszych systemów europejskich.

*) Nie potrzebujemy nadmieniać, że cały ten artykuł napisa
ny jest bez wszelkiej podstawy prawdy, i że tylko dowodzi, jakie 
strach ma oczy.

N a Kandyę powróciło przeszło 10.000 wychodźców, ale po
wrócili do domów rozburzonych i opustoszałych. Rząd turecki 
obiecać miał, że zrujnowanym w skutek  powstania Kandyo- 
tom udzieli pomoc. Na wyspie Samos odkryła polieya turecka 
lożę wolnomularską, k tó rą  niezwłocznie rozwiązano.

Do Konstantynopola przybył markiz Corsini, ad ju tan t 
k ró la  W iktora  Em anuela z podarunkam i od tegoż dla Sułtana.

W edług tw ierdzenia korespondenta z K onstantynopola 
do jednego z dzienników francuskich, kwestya kościoła b u ł
garskiego ma znaczenie niemałe, a nawet może być niebez
pieczną. P atryarcha miał się porozumieć z stronnictwem buł- 
garskiem  i żądać ma teraz oderwania od kościoła konstan- 
tynopolskieho t r z y d z i e s t u  dyecezyj i przyłączenia ich do 
n o w e g o  k o ś c i o ł a  bułgarskiego. A trzydzieści tych dyece
zyj, to wcale nie drobnostka, obejm ują bowiem całą Bułgaryę, 
część Trac.yi i Macedonii. Gdyby do czegoś podobnego przyszło, 
to dyecezye rzeczone, przestałyby być tylko obwodami koś- 
cielnemi, a stałyby się, rażeni wziąwszy, małetn państwem sło- 
wiańskiem. Skoro bowiem Słowianie południowi uwolnią się 
w sprawach religijnych, to wkrótce przyjść mogą i do nie

podleg łości politycznej.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* D z i ś  na wysokim zamku zabawa ogrodowa; bliższe szcze

góły na odwrotnej stronie.
* P r z y b y l i  n a  j a r m a r k  d o U ł a s z k o w i e c  kupcy 

lwowscy zamierzają również świetnie obchodzić dzień pochowania 
zwłok króla Kazimirza. Zapisujemy ze zadowoleniem, że do komitetu 
urządzającego wybranego w tym celu należy także starozakonuy 
p. J o  l ie s .  Komitet wzywa sąsiednich obywateli do jak najlicz
niejszego udziału w tej narodowej uroczystości.

* Towarzystwo n a u k o w o - l i t e r a c k i e  wysyła na obchód 
pochowania zwłok Kazimirza Wgo do Krakowa dwóch delegatów, 
mianowicie pp. Henryka S c h m i t t a  i Wład. Z a w a d z k i e g o .  
Dowiadujemy się oraz przy tej sposobności, iż p. H. Schmitt mieć 
będzie w Krakowie odczyt o połączeniu Rusi z Polską za czasów 
Kazimirza W,, z którego dochód przeznaczony jest dla sierót po po
ległych w powstaniu r. 1863.

* O g ł os z e n i e .  Na ogólnem zgromadzeniu słuchaczy obu 
akademij lwowskich uchwalono wziąć udział w uroczystym pogrze 
bie Kazimirza Wielkiego. W tym colu wybrano z dzięsięciu człon
ków złożoną delegacyę, w której skład weszli: Władysław Czaj
kowski, Franciszek Próchnicki, Seweryn Sośnicki, Juliusz Sokal, 
Piotr Zbrożek, Tadeusz Skałko wsln, Romuald Starkel, Czesław Nie
wiadomski, Władysław Piwocki, Bronisław Magierowski.

Z wydziału czytelni akademickiej.

*  P. M i l l i n g ,  przełożony gremium aptekarskiego, nie troszczy 
się wcale o język urzędowy, i jak  za czasów ś. p. K r i e g a  i S t a 
d i o n  a, ekspedyuje ogłoszenia i inne urzędowe akta w języku nie
mieckim. Podobne akta bardzo ciekawie wyglądają: urząd bowiem 
pisze po polsku, a p. Milling na okładce pisze po niemiecku. 
Dziwi nas tylko jedna rzecz, a to ta, że panowie aptekarze, mię
dzy którymi nie ma ani jednego Niemca, przyjmują podobne pisma i 
nie oświadczą swemu przełożonemu , iż w ęcej powinien mieć po
szanowania dla narodowości i kraju, wśród którego przebywa.

* W p o b l i s k o ś c i  P o h u l a n k i  w trzech dniach po sobie 
i następujących tj. we czw artek, piątek i sobotę popełniono w je 

dnym z dworków kradzieże, snać i złodzieje wiele liczą na nie
ostrożność mieszkańców, nie mogących się ustrzedz od napaści tych 
przemysłowców.

* W y c i e c z k a  do  K r a k o w a ,  u r z ą d z o n a  p r z e z  z a 
r z ą d  „ S o k o ł a " .  Osób 150, które się zapiszą w kaucelaryi 
„Sokoła", może jechać d. 7. łipca rannym pociągiem zwyczajnym 
do Krakowa i tam staną o godzinie 3 */2 popołudniu. Drugi po
ciąg osobny wyjdzie tegoż dnia o godzinie 4. popołudniu i liczba 
osób nie jest ograniczona. Nietylko ze Lwowa, lecz ze wszystkich 
głównych stacyj od Lwowa do Krakowa przyjmowane będą osoby, 
chcące się udać na uroczystość pogrzebową, i to po tych samych 
cenach, tj.  po 6 centów od mili w III . klasie, a po 9 cent. w II. 
klasie, z doliczeniem oprócz tego ażya 20°/o i zwykłej opłaty stem
plowej, co wszystko razem wynosi mało co więcej nad trzecią część 
zwykłej opłaty od osób. Ze Lwowa do Krakowa wraz z powrotem 
wynoszą koszta podróży w II . klasie jadąc 10  złr., w U l .  kla
sie 7 złr.

* W y b ó r  u z u p e ł n i a j ą c y  do r a d y  p o w i a t o w e j .  
Dnia 30 . z. m. odbył się w śniatynie wybór uzupełniający je
dnego członka z grupy wielkich posiadłością do tamtejszej rady po
wiatowej. Wybrany został p. Henryk Kamil, sekretarz banku hi
potecznego we Lwowie i właściciel realności w Śniatynie.

* W y p a d e k  n a  k o l e i .  W nocy z 15. na 16. z. m. po
ciąg towarowy kolei Karola Ludwika przejechał pod Mościskami 
dwa konie włościańskie z Rudnik samopas po szynach chodzące, z 
szyn jednak nie wyskoczył i nie poniósł żadnego uszkodzenia.

* W y p a d k i  ś m i e r c i .  W Płuchowie w pow. złoczowskim 
d. 11. z. m. trzy dziewczęta zostały zasypane przy kopaniu gliny

i jedna z nich poniosła śmierć, a dwie ciężkie stłuczenia. D. 27. 
z. m. w Krużykach w pow. samborskim zgorzała karczma dworska 
przyczem dziewczyna 151etnia poniosła śmierć w płomieniach.

* Z d n i e m o t w a r c i a  kolei żelaznej do Brodów i do Zło
czowa pociągi kolejowe będą w następujących godzinach przycho
dzić i odchodzić:
Ze Lwowa do Złoczowa i Brodów o godz. 11. min. 9 przedpołud.

„ „ „ o „ 10. „ 8 popołud.
„ do Czerniowiec o „ U .  „ — przedpołud.
„ „ 0 v 10. „ 20  popołud.

Ze Złoczowa i Brodów do Lwowa o „ 4. „ 16 popołud.
„ „ „ 0 „ 5. „ 4  przedpołud.

Z Czerniowiec do Lwowa o „ 4. „ 10 popołud.
o „ 4. „ 6 rano.

Zachodzące zmiany w pociągach ze Lwowa do Krakowa i 
napowrót będą później ogłoszone.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
* L wó w d. 2. iipca. Na dzisiejszym targu notowano na

stępujące ceny: mierzyca pszenicy 4.33, żyta 2.74, jęczmienia 2.41. 
owsa 2.3, hreczki 2.90, prosa 0.0, kukurudzy 0.0, gochu 2.50, 
fasoli 0.00, soczewicy 0.00, kartofli 1.14, sąg drzewa opalo
wego bukowego 10.50, sosnowego 8.50, cetnar siana 1.25, słomy 
okłotowej 1.33, pasznej 0.0.

* S t a n  w k ł a d e k  s t a u i s ł a w o s k i e j  k a s y  o s z ę -  
d n o s c i ,  z dniem 31. maja wynosił . . 100.504 zł. 87 ct. 
w miesiącu czerwcu włożyło 39 stron, a 50 stron nowych 29.029 
zł. 56 ct. natomiast wyjęło 30 stron częściowo, a 20 stron cał
kowicie 4.157 zł. 84 ct. przybyło zatem wkładkami 24.881 zł. 
72 ct. nadto dopisano do kapitału prowizyę za I  półrocze-1869 
nie podniesioną 1.809 zł. 52 cl. stan wkładek wynosi zatem z 
końcem czerwa 1869. 126.186 zł. 11 ct.

Ostatnie wiadomości.
Stanowisko m inisterstwa wiedeńskiego jast mocno za- 

chwianem w obec nieustającej opozycyi czeskiej i rozpoczyna
jącej w Galicyi agitacyi. Dzienniki jednak półurzędowe za
przeczają wszelkim pogłoskom o jakichkolw iek zabiegach mi
nistra Taaffego, aby wejść w porozumienie z Czechami.

W H avre wybrano na posła socyalistę, członka, posia
dającego kilka milionów m ajątku, którego atoli rząd nie uwa
ża za uprawnionego, gdyż przez 20 lat zamieszkiwał w Ame
ryce a powróciwszy do Francyi, nie s ta ra ł się napowrót o 
obywatelstwo francuskie

Stronnictwo Olliviera zamierza wystosować interpelacyę, 
o ile rząd zamyśla zapewnić ludności wpływ na sprawy pu
bliczne.

Rada m ejska w Belgradzie wystosowała adres do skup- 
czyny, w którym żąda zmiany obecnej konstytucyi.

Od redakcyi.
Pan W. poczta N o w e s i o l o .  Wiadomej korespondencyi 

zamieścić nie możemy, gdyż przyłączenie Galicyi do węgierskiej po
łowy nie zgadza się z programem naszym i dążnością naszą na- 

[ rodową.
K o r e s p o n d e n t o w i  w K. Sprawą pańską jako osobistą

1 nie możemy się zajmować.

N A D E S Ł A N E .

Wiadomo każdemu właścicielowi koni, że właśnie koń na 
najwięcej przypadków narażony, tudzież z jakiemi szkodliwemi na
stępstwami, częstokroć zaniedbanie z pozornie mało w począt
ku zuaczącemi uszkodzeniami połączone. Każdy staranny właści
ciel koni bacznym być powinien, by mieć środek ochronny w pogo
towiu, którego użycie z wszelką pewnością najrychlejsze wy
zdrowienie konia mu zapewnić może; jako podobny środek poleca
my c. k. uprzyw. płyn przywrotczy dla koni Franciszka Jana 
Kwizdy, wstrzymując się od wszelkich przechwałek, podając tylko 
następujące zlanie w piśmie fachowem ,,Sport“ umieszczone:

„Nie powinno być obojętnem dla właścicieli koni, jeżeli się 
tychże na zbawiene skutki c. k. uprzyw. płynu przywrotczego F. 
J . Kwizdy aptekarza w Korneuburgu uważnymi czyni. Rzeczony 
płyn skutkuje w proporcyi 1: i 7. świeżą wodą rozrzedzony, chło
dź,ąco i bywa z najlepszym skutkiem używany w umywaniu ścię- 
gnień tudzież w zwichnięciach, etc.

„Nierozpuszczany za wcieraniem skutkuje jako lżejsze ostre 
wtarcie, sprawiając szczególnie skutki w kolkach, sparalizowaniach
i. t. p. W ogóle jest to pod każdym względem poleconia godny 
środek konserwujący. Znakomite osoby oddały jak najchlubniejsze 
zdanie o powyższym płynie".

Składy c. k. uprzyw. płynu przywrotczego dla koni wskazuje 
dzisiejszy anons

—  Woda nie pieni się —  rzekł. — Pogodnie!
Trzeba wiedzieć, ze górale, dokładniej aniżeli wszyscy 

meteorologowie wiedzą o zmianach powietrza. Gdy chmury 
Przeciagaja nad górami, ścieląc się poziomo ; gdy woda pieni 
S1ę w Dunajcu- gdy bydło wcześniej powraca z gór do domu 
-  będzie niepogoda. W skazówki to niezawodne 1

~  Autorze! -  rzekł do mnie w tej chwili pewien jego- | 
mość, którego mało znałem. -  Gdy me chcesz tracie czasu 
mtpróżno posłuchaj mojej przygody, k tóra  ci opowiem, zanim 
adnurai przeprawi nasze wózki, może ci się na co p rz y d a .

^ łzyjąłem  z chęcią. — Nic lepszego nie }  ̂ y.
niei A więc> mości dobrodzieju, opowiem panu, e aw- 
sałim  ’zc' gdy byłem  młody, jak  tu  z nas me jedeni, ę 
ilen P° górach w towarzystwie kolegów, z k t o r y ^ j  , 
iak i a ,-  -e^ arzem > a drugi astronomem. Ja  byłem  — m > 
nownrlif/a lak- m.ości dobrodzieju, i w ałęsałem  się z w aryatam i, 
do ojnwv^ S1-  ',('b woli. Otóż mości dobrodzieju, strzeliło im 
rovanbiVb- bez przewodnika na jedną z gór kaducznie
nns7liśmv m oć-C1̂  Protestowałem  ile sił — nie pomogło , i 
poszliśmy, mości dobrodzieju ! — Ja k  dziś pam iętam : umę- j  

czyłem się na mc, a jeść mi się chciało, że teraz, dałbym  za 
to wiele... łviąłem Hę wlazło uczonych, bo noc nas zasko
czyła na manowcach i wypadało, jak  dzikiej kozie nocować ; 
chyba pomiędzy skałam i, lub wpaść w ja k ą  przepaść... Ale 
łaska boska była z nami — ujrzeliśm y światełko, i niech mu

będą wielkie dzięki —  w, drapaliśm y się pod ostatn ią górę , 
do chatki b a c y .  Pamiętam mości dobrodzieju , że omal nie 
wycałowałem dość brzydkiej gazdyni , gdym się znalazł na 
ławie przed misą tw arogu i sporej porcyi owsianego chleba. 
Z apetytem  spożyliśmy dary boże, i już oglądałem  się za po
słaniem, gdy wszedł sam gazda. „Niech będzie"... Na wieki!" 
—• przywitaliśmy się, i góral mości dobrodzieju, wziął się do 
wieczerzy. Najpierw zm iótł dwie misy ziemniaków z kwaśnem 
mlekiem. Aż mi się dobrze zrobiło na sercu, bo i sam jadłem  
zawołanie; ale widziałem , że konsyliarzowi jakoś to nie w 
smak poszło. Astronom nie zważał, obserwując M arsa , czy 
Raka — nie wiem już co, mości dobrodzieju! Następnie poda
ła  góralowi żona placek i sporo owczego sera, co z wielkiem 
mojem zadowoleniem, także, spożył. Konsyliarz trąc ił mię łok
ciem — czego przyznam się nie zrozumiałem... Chciałem mości 
dobrodzieju uścisnąć górala, gdy nie zadawalając się spożytą 
straw ą, kazał sobie podać miskę kwaśnej kapusty, k tó rą  
zmiótł do szczętu; a na to wszystko, mości dobrodzieju, wlał 
konew wody, i odiapnął... Aż tu  mój konsyliarz, chwyta m nie 
i astronoma za rękę i dalejże do sieni.

—  Uciekajmy! — woła stworzony.
Banda zbójców s ta n ę ła  mi w myśli — źle!  mości do

brodzieju.
— Uciekajmy! —  powtórzył doktor. —  Będzie trup 

w tej chacie.

—  K tóren źe znas ma zginąć ? — zapytałem w pros o- 
cie ducha, nie bez słuszności lękając się , czy na mnie
nie padnie.

—  Czy nie widziałeś ? —  zapy ta ł mię konsy larz.
  N ic!
— Co ten człowiek pochłonął?—
Nigdv nie znałem się na p rzenośni, i nad poezyami 

spię zazwyczaj; nie rozumiałem czego chce moj doktor. 
Spojrzę n a  astronom a: a i ten, jakby mu się poplątały  nie
bieskie konstelacye, patrzy na mówiącego.

—  Tłumacz źe się jaśniej, do d ia b ła ! —  rzekłem — bo 
nic nie rozumiemy.

— Ten człowiek um rze tej n o c y ; to  rzecz niezawodna.
Zaśm iałem  się na całe gard ło ; ale mój konsyliarz.

G łupiś, F ip c iu ! —  rzek ł bez ogródki. Nie znasz
się na tem. Ziem niaki, owsianik, mleko kwaśne, kapusta  i 
woda śmierć nieunikniona. W ynośmy się z chaty!

— Ani m yślę! —  zaprotestow ałem . Może sobie umierać,
gdy tak  chcesz koniecznie; ale dla czego ja  mam rzucać bez
pieczną chatę, by iść pomiędzy wilki, dziwożony i inne szka- 
radzieństw a!... krokiem  ztąd nie ruszę !

(C. d. n.)



C enn ik  g ie łd y  p ie n ię ż . i to w a r , w e  L w o w ie
iii,i a  3 lipca 1869.

Akcye kolei gal. K ar. Ludw. po 200 zlr. m.k.
lwów. czerń, po 200 zlr. w. a. sr.

I l  banku hypot. gal. po 200 ztr.40°/„ ‘ '
* papier, czerlańskiej po 200 zlr. w. a.

L isty  zastaw , tow. kredyt, gal. 5%  , a ' '
„ » » » 4°/o J 8 § .
„ banku hypot i galic: ■ j _

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indejnnizacyjne galic..........................

„ WX. Krakowskiego ’ ‘
„ „ Księstwa Bukowin, , ‘
„  pożyczki głodowej z r. 1866, . . . ‘
■» kol. gal. Karl. Lud. I . Emissvi . •

Tln v x  » » i '  » •
lwowsko-czern. 1. „ . . . ■

TT71 71 71 U ' » ■ • • • .
D ukat h o le n d e r s k i .............................................. •
D ukat cesarski : ........................................ ...... •
Napoleond’or ....................................................  •
Póliinperyal r o s y j s k i .................................. ...... •
Bubel srebrny r o s y j s k i ................................... .

„ papierowy ro sy jsk i............................, .
Banknoty polskie za 100 zł, polskich . . .
T alar pruski s r e b r n y .................................. ......
Pruskie bilety  kasowe . . . . . .
Srebro ..................................  • ■ • • . . .

P łacą Żądają
zlr. ' kr zlr. | kr
238 50 240 ___

198 — 199 —

90 25 91 50

90 75 91 50
79 75 80 25
92 80 93 2»
91 50 92 50
74 — 74 50

101
—

101 75

5 81 5 87
5 86 5 92
9 93 10 5

10 10 10 28
1 86 1 92
1 57 1 58

1 82 1 183
121 ------ 122

Pszenica korzec 170 f. 8.50 —  8.75, żyto korzec i6 0  f. 
5 .50—5.75, jęczmień korzec 140 f. 4 20 — 4.30, owies korzec 
100 f. 3 .50—-3.60, Kuknrndza korzec 170 f. 4 .60—4.70, hreczka 
korzec 140 f. 5 .7 0 —6.00, koniczyna korzec 180 f. 40.00— 42.0, 
rzepak korzec 150 f. 12.30—12.40, lnianka korzec 150 f. 9 .50—10., 
groch korzec 180 f. 5 .80—6.25, łó j 100 f. 31-.00—31.50, 
potaż 100 ft. 14.50— 15.50. chmiel 100 ft.. 0 0 .0 —00.0. spi- 
ritus wiadr. 14 .25—14.50._________________________________

K u m  z  d n ia  3 . l ip c a  1 8 6 9 ,
godz. 2 min. 25 popołudniu.

Wiedeń. Akcye kredyt. 282.10. Akcye kred. węg. 104.50. 
Akcye banku anglo-austr. 344 50. Akcye anglo - węgier. 114.50. 
Akcye bankn franko-austr. 128.50. Akcye banku narodowego 748.0. 
Kolej Karola Ludwika 238.75. Kolej siedmiogrodzka 175.50. Ko
lej południowa 259.70, Kolej lwowsko-czerniowiecka 199.00. Ko
lej państwowa 372.00. Kolej Rudolfa 174.50. Kolej Franciszka 
Józefa 158.50. Kolej północna 230.00. Kolej alfóldzka 171.75 
Kolej węg. północno - wschodnia 166.— . 5 °/0 Metaliki 62.90.
Losy z 1864 roku 125.60. Losy z 1860 roku 105.10. Poży
czka narodowa 71.— - Indemnizacya 74.20. Napoieondor 9.99. 
Dukat 5.92. Londyn 10 funtów sterl. 124.85. Srebro 121.25. 
Usposobienie: mdłe.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2. lipca.

PP. hr. Michałowski L. z Przemyśla, hr. Wodzicki K. z Ole
jowa, Babecki Kaj. z Byszowa, Garnysz P. z Zalawie, Giseacul M. 
z Mołdawy, Horodyski K. z Grogulec, Łodyński H. z Milatyna, Po
lański T. z Rudki, Ayn K. z Mołdawy, Janko K., z Hoszan, Rub- 
czyński L. z Stanina, Tołstoj K. dr. med. z Rosyi, Kiernik A. not. 
z Brodów, Wartarasiewicz A. z Szwejkowa, Gubatta R. star. pow. 
z Rawy, Teodorowicz J. z Okna, Skulimowski J . z Dynisk, Teodo- 
rowicz J . z Potoczka, Wojakowski H. z Martynowa starego, Papara 
J . z Dolnicza.

K o l e j  ż e l a z n a
o d c h o d z i

Ze Lwowa do Krakowa o godzinie 5 minut 10 rano 
„ „ ,) ” . » 5 » 20 wieczór

Ze Lwowa do Czerniowiec o godzinie 10 rano 
„ „ „ . n „ 10 wieczór

p r z y c h o d z i  
Z Krakowa do Lwowa o godzinie 8 min. 40 wieczór.
,, ,, ,, ,, ,, i• S ii 32 rano

Z Czerniowiec do Lwowa o godzinie 5 rano
....................  „ * 5 wieczór.

Czasopismo humorystyczne
I L L U S T R O W A N E

. . u i t  e i i : i . '
wychodzi w Krakowie dwa razy na m iesiąc.

Ogłoszenia (inseraty) w oddzielnym  dodatku, 
po 5  centów od wiersza.

P renum erata  kw artalna z przesyłką pocztową 
z łr. jeden; w W. ks. Poznańskiem  i Prusach 
W schodnich 25 srgr., we Francyi 3 franki. 

N um er pojedynczy 20 centów.
Redakcya i A dm inistracya w Krakowie przy 

ulicy F loryańsk iej Nr. 363.
R edaktor odpowiedzialny i wydawca

1537-1-3 Leon Leśniowski.

Ogłoszenie.
W ydział tow arzy stw a  przyjació ł 

sceny narodowej
urządza celem zebrania funduszów — w 
niedzielę dn ia  4- lipca r. b. na W ysokim 
zamku Zabawę ogrodową z tańcam i, m u
zyką. chórami, wyścigami na  skoropę- 
dach, sztucznem i ogniam i i bazarem. 

B ilet pojedynczy na salę balową i do 
ogrodzenia kosztuje . 2 zlr. — c.

B ile t fam ilijny (na 3 osoby) 4 „ — „
W stęp do ogrodu . . . — „ 20 „

,. dla dzieci. . . . — „ 10 „
W nadziei, iż Szanowna publiczność u- 
względni cel zabawy, zaprasza W ydział 
do jak  najliczniejszego udziału i zawia
damia zarazem S z a n o w n y c h  C z ł o n 
k ó w  T o w a r z y s t w a  p r z y j a c i ó ł  
s c e n y  n a r o d o w e j ,  iż d la tychże 
cena wstępu je s t z n i ż o n a ,  a m ianowi
cie :

B ile t pojedynczy . , 1 z łr. 50 c t.
f ami l i j ny . . .  3 „

Zaproszenia i b ile ty  dla Szanownej 
publiczności w y d a je : Kancelarya Tow. 
przyj, sceny naród, w gmachu T eatra l
nym N r. 31, na 2giem piętrze; — od 3. 
do 6., godziny po południu  — i księgar
n ia pp. Gubrynowicza i Schmidta; zaś 
d la C z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  w y 
ł ą c z n i e  wyż wspom niana Kancelarya.

1531-3-3

J & fl
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KIN IZ JA

bydła
Ces. król. koncesyonowany

Korneuburgski proszek dla
skuteczny u koni, byclła. roga

tego i owiec.
Jedna wielka paczka 84 et., jedna 

mała paczka 42 ct.

Płyn restytucyjny dla koni,
Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu,

w yłączn ie uprzyw ile jow any p rzez  Jego Ces. K ró l. M ość  
C esarza F ra n c iszka  Jó ze fa  I.

Jedna flaszka 1 zlr. 40 ct.

Maść na kopyta końskie ,
leczy kruche, łatwo pękające i popadane kopyta it.p. 

Jedna puszka 1 zlr. 25 ct.

Proszek na strzałką kopytową,
(przeciw gniciu strzałki n kopyt końskich). Flaszka 70 ct.

Pigułki dla psów,
przeciwko psiej chorobie, karczom, zawrotowi, padaczce, 

gośćcowi i innym zwykłym chorobom u psów.
Niezawodny środek prezerwatywny na wściekliznę,

1420-2 -4 -T Cena jednego pudełka 8 0  cnt.

Ogłoszenie przedpłaty na
Gazetę Wiejską i Przyjaciela Domowego.

G a z e ta  W ie js k a  więcona sprawom władz autonom icznych, stowarzyszeń, gospo
darstw u społecznem u ora/, wiadomościom politycznym , gospodarskim i handlowym, uzna 
na już przez wl .de wydziałów powiatowych za organ urzędowy wychodzi od 1. lipca b. r. 
w postaci bard iej zastosowanej do swojego przeznaczenia mianowicie co do spraw rad  po
wiatowych i gm innych.

Przyjaciel domowy zawierający powieści, poezye, biografie, a rty k u ły  historyczne 
o gospodarstw ie wiejskiem i domowem jakoteż rozmaitości, zaopatrzony wielką liczbą ilu- 
stracyi stanowi niejako felieton „G azety W iejskiej."

Zwracamy uwagę Sz. Czytelników - na to , że oba te  pism a razem stanowiące jedno 
pismo n a j ta ń s z e  ze wszystkich czasopism polskich m ogą być uważane za. dodatek do każ
dego większego dziennika. P rzy  w zrastającej liczbie prenum eraotów  będą się m ogły te  
pisma przem ienić w tygodniow e bez podwyższenia ceny.

Prenum erata wynosi na obydwa pism a razem 4-20 rocznie, 2 ’10 półrocznie.
Przyjaciel Domowy z r. 1868 kosztuje 1-50, pierwsze p ó łro c z e  1869. cnt. 80.
Pieniądze prosim y nadsy łać  pod adresem podpisanego, gdyż inaczej nie możemy rę- 

;zyć za dokładność w przesyłce. 1530-2-3
Karol Widman, Wydawca.

Dworek do wynajęcia.
Na Wulce Panieńskiej jest do wyna 
jęcia, dworek, składający się z 4 po 
koi” kuchni, wozowni i stajni —  albo 
jako letn ie, albo jako roczne pomie 
szkanie.

Bliższa wiadomość u właścicielki 
pod 1. 203, obok letnich kąpieli (d a
wniej Baczyńskiego). 1523-2-3

f l l 5 A   D r .  K A K T S C H  37
i leczy s ła b o śc i w eneryczne i  n a s k ó rn e ,
! jakoteż o s ła b ie n ia , przy wieloletnich do- 
I św iadczeniach gruntownie; tegoż Poradnik 
popularny jes t w każdej księgarni do na
bycia Ordynuje codzień od 2—4 godziny 
w domu pod 1. 177 obok arcybisknpiej 

niegdyś kam ienicy w Rynku.
[Także i listow nie pod ścisłą dyskrecyą.J

Uwiadomienie.

i
Nieomylne i prędkie wytępienie

S*c*«r^w i Myszy
za pomocą c. k. uprzywilejowanej trucizm 
ua Myszy i Szczury, w kształcie świecy 

Cena flas"ec“ki r>o kr.
Takowej niefałszowanej dostać można 

we Lwowie u pp. Konst. Iskierskiego 
Adol. B e r l in e m , Zyg. RuJcera, Riot 
Mikólascha i S tan. Stechera v. Se 
benitz; w Krakowie u pana M . Ja  
wornickiego; w Tarnowie u pp. Józefa  
Johna i H. Koyi. 1443-4-12

Proszek leczniczy dla drobiu,
przeciwko zarazie i zwykłym choobom u gęsi, kaczek, 

kur, pantarek, pawiów itp. — Cena paczki 50 cnt.

P t » a c v o 1t  r l l o  ń w i ń  przeciw zgorzelinie. —  1 wielki pakiet 
r l  O S Z t  h  U l c l  b W l l l  1 z łr. 26 cent. -  m ały 63 ct.

Środek na biegunkę

Mają na składzie:
we Lwowie: Pp .K o n sta n ty  Iskier s k i , Piotr Mikolasch, aptek., A . Berli 
ner aptek., Zygm unt Rukera  aptek.; w Krakowie u pana M. Jawornicki w rym 
ku gł. kamienicy p. Kirchmajera i p. J. Jahn, w Białej p. Gertwert, w Bielsku 

S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski , Bóbrce p. Czarnik apt., 
w Brzeżanach p. Margulies, p. Zminkowski apt, i p. Fadenhecht, w Buczaczu p. 
Kerczel i Popowicz, w Bełzie p. Ilrym ak, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Dzi
kowie p.‘ S. Bodzński, w Kołomyi p. M. Bolechower, w Leżajsku p. J . Hirschfeld 

p. Maresch, w Limanowe p. A. Muller, w Makowie. p- Mayer apt., w Myśleni
cach p. A. Baczyński, w Mielcu p, W. Satkowski, w Nowym Targu p. L. Ka
mieński, w Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, S. Jekiel, w Przeworska 

S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdeczka i syn i F. Machalski, w Podhajcach M. 
Fayzych, w Eadziechowie p. Jaśkiewicz apt., w Rozwadowie, p. K. Marecki, w 
Rzeszowie p. Szaitter i syn, w Sanoku J . Jaklitsch wdowa i p. R. Barth, w Smol- 
nicy p. F. Wimmer, w Stanisławowie p. R. Świstalski dawniej Tomanek i p. Ste- 
cher i p. Sebenitz, w Tarnowie p. J. Jahn i Roy, Wielogórki , w Tarnopolu pp. 
Morawetz i C. Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. Wątorko- 
wa wdowa, w Zaleszczykach p. .T, Kodrębski i spółka, w Złoczowie p. B. Fadenhecht

sta J .  W e i s s  we Lwowie N
przy ulicy Halickiej pod 1.18. ^

były prze/, wiele la t  asysten t Dra Bardacha we W iedniu, m a zaszczyt niniejszem  
zawiadomić W ysoką Szlachtę i  P .  T . P u b l ic z n o ś ć ,  i i  t u  w  m ie js cu  u rz ą d z i ł  po
d ług  najnowszych postępów um iejętności i sztuki

A telie D en tystw a .
|
sa

Głownem zadaniem tegoż je s t  konserw atyw na m etoda den tystw a—uskutecz- 
n ia  się m ianowicie: ^
1) Bolące zęby przez zniszczenie nerwji zębowego zupełnie_ zrobić bezczueiowe, ^

poczem plombowanie zło tem  lub inną m asą odpowiednią następuje.^ ^
2) Operacye zębów za użyciem  eteru lub bez tego w sposób n a js t a r a n n ie j s z y
3) W staw ianie zębów sztucznych i szczęk, nie do rozróżnienia od naturalnych, 

a w żuciu mówieniu tym że nie ustępujących i szanując zdro we zęDy wyk0* 
nywa się bez najm niejszego bólu.

f i

KANTOR WYMIANY
ces. król. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego.

Banku Hipotecznego
zakupuje prawo poboru nowo emitowanych akcyj Karola Ludwika
oraz wypłaca wszelkie na d n i u  1 .  L i p c a  b .  r .  p ła tne  kupony

tak  srebrem  jak  banknotam i za m ierną prowizyę.
’ 1526-7-?

■
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X
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Przestroga. Panowie Gospodarze, życzący sobie nabywać powyższe ar 
tykuły prawdziwe i niefałszowane, niech ra c7:1 uważać 
na to, że każda paczka i każda fLszka opatrzona jest pie 
częcią firmy: „Franc. Jan  Kwizda w Korneuburgu."

Zmiana lokalu 
B iu r a  R e p r e z e n t a c j i

Towarzystwa ubezpieczeń c. k. uprz.
U
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Y7 T R Y E Ś C I E
przeniesione zostały z dniem J. Lipca r. b. 
z pod 1. 311 in.? do kamienicy p K. Bocz- 
kowskiego przy ulicy sw. Jana 1. 4361/  ̂ o ^ 
czem się niniejszem P. T. publiczność uwia- jjj 
damia. 1535-2-3 M

Lwów, i. lipca *

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Karol Gromsn. Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego.


